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zarzuca się n a  p lecy  i znosi do domu. Jeżeli gospodarz  posiada 
wiele siana i ł ą k  na  połoninach, wtenczas pozostawia pew ną 
część siana na  miejscu i spasie byd łem  w jesieni lub wiosna.

Dr. Rajm und Fryderyk Kaindl
docent Uniw. w Czerniowcach.

Przeżytki starożytnego światopoglądu
u Białorusinów.

P rze d  k ilku  miesiącami opuściła p rasę  d ru k a rs k ą  w G rodnie  
ks iążka  p. t. : „Przeży tk i starożytneg-o św ia topog lądu  u  Białoru- 
u inów “ ; jest to s tudyum  etnograficzne, nap isane  przez p. A. B o h ­
danowicza w języku rosyjskim. N a  dzieło to złożyło się 8 a r ty ­
kułów, d rukow anych  w „Przeglądzie n au k o w y m “ (piśmie rosyj- 
skiem) w r. 1894. W  przedm ow ie au to r  zaznacza, że jego b ad an ia  
ogarnia ją  przeważnie B iałoruś cen tra ln ą ;  zaznacza też i tłóm aczy  
przyczyny, k tó re  wyw ołały  dzisiejszy s tan  ludności miejscowej, 
tak  daleki od ideałów  k u ltu ry  współczesnej ; ubolewa, że B ia ło ­
rusini nie poczuwają się do żadnej łączności z R osyanam i,  nazy­
w ając ich albo burłakam i, albo ruskimi. A uto r  ze zgrozą pisze, że 
miejscowi B iałorusini n a  zapytan ie  o ich narodowość, o dpow ia­
da ją :  „My ludzie tu te jszy je“ ; zaznacza też on, że p lem ię b ia ło ­
rusk ie  zajmuje szczebel ku ltu ra lny  o wiele niższy, niż wielko- 
rosyjskie i małoruskie. T łóm aczenie p. B ohdanow icza jest w zna­
cznym  stopniu tendencyjne i historycznie fa łszyw e; to tłómaczenie 
stale sp o ty k a  się w e  wszystkich p racach  rosyjskich, do tyczących  
L itw y  i R usi.

T reść  książk i sk łada  się z 8 rozdziałów : pierwsze 4 om a­
wiają p rzeżytk i fetyszyzmu, animizmu, uosobień i ku ltu  s łońca ; 
rozdział 5 trak tu je  o uosobieniu zła, a szósty o w spólnikach „siły 
n ieczys te j“ ; siódmy — om aw ia m edycynę ludow ą o tyle, o ile 
o p ar tą  jes t  ona na  p rzesądach  Ї  czarach, osmy zaś — różne d ro ­
bne przesądy. W a r to  podkreślić, iż au tor przeważnie uw zględnia  
tęo rye  nieco p rzes tarza łe ;  tak  je s t  on zwolennikiem poglądu  tłó- 
m aczącego podania  i w ierzenia ludowe zjawiskami p rzy rody ;  
mniejsza jed n ak  z tem, bo au to r  p rzy tacza  dużo faktów, n iek iedy  
bardzo ciekaw ych. D o tąd  na  Białej R u s i  ogień jes t  św ięty  ; każda 
rodzina  m a „swój o g ień “, k tó ry  przenosi, zmieniając mieszkanie ; 
p lw ać nań  nie godzi się, albowiem  w sk u tek  tego zjawia się 
„w ogn ik“, k tó ry  można wyleczyć ty lko  ogniem. O gnia  też o b a ­
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wiają się „nocznice“, małe i złe duchy  nocy, męczące dzieci. 
Naw iasem  mówiąc, ogień  g ra  wielką rolę we w szystkich sferach 
życia włościańskiego. N a Polesiu  istnieje opow iadanie o weselu 
kom ina  czy z piecem, czy z chatą, bo  różnie mówią ; p rzed w e­
selem kom in bielą, s troją itd. Ogień też przepow iada przyszłość.

D o tąd  na  Białej R u s i  zachow ały  się liczne p rzeży tk i ku ltów  
w ody  i z iem i; do tąd  „po pierwszym  w iosennym  grzmocie zaczyna 
się do nich p ie lg rz y m k a“. P rzy s ięg a  na  ziemię rodzoną — dla 
B iałorusina  najświętszą; p rzed wielkiemi k lęskam i społecznemi 
ziemia jęczy  i płacze.

Nie mniej liczne są ś lady  kultu  kam ien i lub o ryg ina lnych  
o nich p o d ań ;  n iek tórym  przypisuje się s i ła  cudotwórcza. »Dwa 
tak ie  kam ienie  znajdują się w pow. Ihum eńskim  około wsi Pere- 
żyra;  jeden  z nich nazyw a się Dziemjan, drugi zaś — Marya... 
P rzed  20 la ty  s ły n ą ł  siłą cudotw órczą kam ień M ary a :  opowiadano 
o wyleczeniu parali tyków , chromych, g łuchych  i t. d. Do niego 
odbywali p ie lgrzym ki n ietylko m ieszkańcy bliższych okolic, ale 
naw et gubern ii  Mohylowskiej, W itebskiej,  Pskowskiej i W ile ń ­
sk ie j“. K am ien ie  te są zdala podobne  do postaci ludzkich, zw ła­
szcza kam ień  M arya  — do kobiety . Składano  im w ofierze p łó ­
tno, len, wełnę, prosięta, owce i pieniądze (str. 24). Dziś popu­
larność M aryi nieco upadła, ale dotąd dziewczęta, p rag n ący  wyjść 
za mąż, sk ładają  jej w ofierze obrączki lub korale. Istnieją też 
podania  o przem ienieniu  się ludzi w kam ienie ; tak  około N ie ­
świeża lud opowiada, że wójt, k tó ry  kaza ł z rozkazu w łaściciela 
orać na W ielkanoc ,  został zamieniony wraz z p a rą  wołów i p łu ­
g iem  w kamień.

Istnieją też bardzo liczne przeżytki ubóstw iania  drzew  i zwie­
rz ą t ;  podan ia  o paproci i rozerwij-trawie są bardzo pospolite . 
K w ia ty  paproci zbiera dobry  „kupalskij dz iadok“ ; rozerwij-trawę 
znają ty lko p tak i  wieszcze n. p. s roka  i sowa.

P o d an ia  o wężach są analogiczne do podobnych podań  p o l­
skich. O ryg ina lnym  jest przesąd następujący : kurę, k tó ra  zaśp ie ­
w ała  jak  kogut, łowią i mierzą nią odległość od k ą ta  h o n o ro ­
w ego  (krasnyj kut) aż do p ro g u ;  jeżeli g ło w a  padnie  na  próg, 
to ją  zaraz odrąbią , a ku rę  zjedzą, jeżeli ogon — to ku rę  po jego 
od rąban iu  puszcza się wolno.

Nie mniej liczne są ślady fetyszyzmu słowa, w yrażające  się 
w zamawianiach ; p rzy taczam  niek tó re :  „Ciemnaja noczka nacznle 
paradziła  — małomu dziciaci muki n a ro b iła ;  jasno je  sonnijko 
dzień naczinajeć, nacznie prahaniiajeć ; dziaunie nasyłajeć, boi su- 
nimajeć. Szuch u piecz! Szuch u p ie c z !“ (od nocznic); „Na si­
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niem mori d w an an cy ť  dubou ; pod tymi dubam i d w a n an cy ť  papou  
czytajuć, pohany je  zuby zamoulajuć" (od ukąszenia  żmii); „pier- 
szim razom, dobrym  czasom H ospodu Bohu pomolimsia, chrastu  
pokłonim sia. U czora  z wiaczora sonnijko ihrało, dobruju dorohu 
prowieszczało ; s iahodnia  z ranku  zara zaniałasia, u niebi na pa- 
rozi z soncem sp o tk a ła s ia ;  za ła ty je  kluczi u ruczki brała, du- 
bow uju dzwierku odm ykała, szoukowyj połoh podym ała ,  so n ­
nijko na  niebo wypuszczała, dobruju dorohu prowieszczała. U stau  
ja  rano  — podw yjdu к  w akoncu ; szcziro ja szcziro w zdychnu 
do B o h a :  daj że mnie Boże szczasliwu dorohu! Aż swiatoj Jurij 
kan ia  zapřahaje, swiatoj A n łas  pomahaje, od b iady, napaści zbier- 
eha je“ (na dobrą  drogę) itd. R ozum ie się — zam aw ianie wody od 
eg ry w a  rolę o lb rzym ią ; zw ykle B iałorusin prosi o n ią  n ie ty lko 
znachorów i czarodziejów, ale n iek iedy  naw e t  lekarzy.

Liczne są też przeżytk i an im izm u; wyrażają się one p rz ew a­
żnie w pozostałościach ku ltu  p rzodków  i o ryg ina lnych  pojęciach
0 świecie zagrobow ym . D otychczas u trzym ał się zwyczaj zaw o­
dzenia na  pogrzebach  ; d o tąd  jeszcze istnieją zawodowe płaczki. 
M ogiłę  kupują, jeżeli kop iąc  ją, natrafią  n a  kości ludzkie ; w ó w ­
czas rzucają m onetkę  „kab niebożczyki nie d ra lis ia“. Zdarza się 
dziś jeszcze, że do t ru m n y  zm arłego w kłada ją  fa jkę i ty toń, jeśli 
palił  on — tab ak ie rk ę  zaś, jeżeli zażywał tabakę . „Do n iedaw na — 
mówi p. Bohdanowicz — do t rum ny  sk ładano  noże i grzebienie, 
m ajstrom  zaś n iek tóre  ich in s trum en ty ;  tym zaś, k tó rzy  lubili 
wypić, s taw iano  wódkę w bute lkach  lub kam ionkach . N a  cm en­
tarzach , kopiąc  mogiły , znajdują czasami te rzeczy“ (str. 53). 
S ty p y  pogrzebow e są znane pow szechnie; noszą one różne n a ­
zwy. „D z iad y “' obchodzą się 3 razy do roku, ale najważniejsze 
są — dnurow skie (24 października) ; język  n aw et pos iada  osobny 
czasow nik — „dziadow ać“. P o  uczcie stół się nie sprząta, by  duchy 
miały co zjeść, dla nich k ła d ą  się osobne łyżki oraz część s traw y  
w yrzuca się za okno. W  pow. Lepelsk im  kob ie ty  obchodzą osobno 
swoje „dz iady“, k tó re  noszą nazw ę „b ab y “ ; odbyw ają  się one 
w  wigilię obchodu pam ięci mężczyzn zm arłych. „R ad o n n ica“ 
albo „niebożczyckij wielikdzień" (pierwszy w to rek  po niedzieli 
przewodniej) w yróżnia  się stypą, urządzaną na  cm enta rzach  ; na 
niej muszą b y ć  koniecznie „h ry b k i“ z m ąki pszennej... R esz tk i  
s traw y  pozostaw iają  na  m ie jscu ; rozlewają n aw et nieco w ódki
1 rzucają tytoń, b y  dziady mieli co zakąsić, w ypić  i wypalić. 
N ieboszczycy wogóle chodzą po świecie ; tak  m atk a  przychodzi 
karm ić  p iersią  w łasne niemowlę, k tó re  jed n ak  od tego p o k arm u  
rych ło  um iera . U pió r  czyli po b ia ło ruska  „ u p y r“ w ysysa  k rew
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ludzką; staje się nim ten człowiek, k tó ry  za życia zna ł się z siłą 
nieczystą. B y  uniemożliwić te wycieczki, należy grób  upiora  cza­
row nika  rozkopać, odrąbać mu głowę, położyć m iędzy nogi, 
a cmło przygwoździć do ziemi kołkiem  osikowym  ; jest to środek  
radykalny . Można wszakże „oduczyć u p io ra “ : t rzeba grom nicą  
rap tow nie  oświetlić chatę, a upiór obecny  stanie się widzialny; 
wówczas trzeba go uderzyć kołem  osikowym.

D o rozdziału o uosobieniach au tor zaliczył przeżytki wierzeń 
w duchów domowych oraz innych, zamieszkujących lasy, rzeki, 
jeziora, b ło ta  i t. d. Do duchów dom ow ych należą: cha tn ik  albo
dymowyj (przypom ina w ielkorosyjskiego „dom ow ogo“), jezdnik '), 
łaźnik ; są to duchy uczynne i dobre. C hatn ik  mieszka zw ykle 
za piecem, jezdnik w osieci, łaźnik zaś w łaźni ; ostatni po pół­
nocy używ a kąpieli i dlatego nie można chodzić do łaźni po 12 
w nocy. G dy budują cha tę  nową, wówczas pod p rog iem  zak o ­
pują g łow ę k u ry  ; jest to obiata złożona tem u duchowi. Chlewnik 
mieszka w chlewie ; jest to duch zły, k tó ry  dręczy i męczy konie 
i bydło, ale obaw ia się sroki, dlatego często wieszają zabitą 
srokę nad w rotam i obórki lub sta jenki ; zresztą pastusi znają 
różne sposoby zamawiania go N iew ątp liw ie  — pow iada au to r  — 
chlew nik  nie jes t  przeżytkim  stareg'o op iekuna  bydła , boga  „W o- 
ło s a “, k tórego  czynność spełniają  obecnie św. Jerzy i W łasij .  
Istnieje też pow szechna wiara w żmija latającego, k tó ry  przynosi 
pieniądze.

Sporo  jest jeszcze przeżytków  u o so b ien ia  sił p rzyrody  : 
w odziannik i rusa łk i  mieszkają w wodach p łynących . Powsze- 
chnem  jos t  zdanie, że dusze dzieci n iechrzczonych zamieniają się 
w rusałki, o k tórych  podania  są podobne  do polskich. W  lasach 
mieszka „lessij“ lub lasowik ; jest to pyszny  u tw ó r  ludowej fan- 
tazyi. G łow a jeg'o jès t  podobną do w ierzchołka sosny ; wzrostem 
przewyższa on drzewa najwyższe; jeg-o ręce i nogi są  tak  g ru b e  
i k rzepkie ja k  k o n ary  dębów stu letnich ; oczy mu się świecą jak  
u wilka. W  ręku  trzym a sosnę ogrom ną ; uderza  nią po  drze­
wach... i oto jest przyczyna szumu lasów. Lasow ik mieszka 
w m ateczniku, dokąd  wszystkie zwierzęta idą umierać ; m atecznik ^  
dla ludzi jest niedostępny. W  puszczach lasow ik  posiada rysy  
wyżej podane, w lasach m ałych  mieszkają inne rodzaje, mniejsze, 
ale niemniej szkodliwe. Zna też lud na Białej R u s i  dućha wichru

’) Jezdnik — osieć, po polsku — osiocznik.
2) Opis matecznika umieszczony w „Panu Tadeuszu“ dosłownie po­

wtarza opowiadanie ludowe.
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kręcącego  się ;  je s t  to „podw ie j“. Szkodzi on ludziom, nasyłając 
im chorobę, noszącą też sam ą nazwę (paraliż);  by  ochronić  się, 
należy pokazać  mu figę

W e d le  autora przeży tkam i ku ltu  słońca są ko lęda (kolada^, 
obrzędy zapustne, w ielkanocne i św ięto jerskie  wraz z pieśniami 
odpow iedniem i i zabaw am i,  obchód  sobó tek  (kupało), tudzież 
święto „B ohacza“. N a Białej R u s i  w yraz  ,R o lad a"  oznacza bądź 
nazw ę obchodu, bądź p roduktów , n iezbędnych w czasie u roczy­
s to śc i1). L ud  dzieli kolędę na  postną, k tó rą  zwykle nazyw ają ku- 
cyą, t łustą  (wigilia Nowego R o k u  — szczedryk), oraz g łodną  
(wigilia Trzech  K ró l i ) ;  najważniejszą je s t  kucya . Z nią zw iązanych 
je s t  dużo zwyczajów i obyczajów ludowych ; tegoż dnia chłopcy 
i dziewczęta w sposób rozm aity  s tara ją  się odgadnąć  przyszłość ; 
wówczas też gospodarze „sieją b ó b “, żeby ziarna zboża b y ły  tak  
wielkie jak  bobowiaki. W  czasie świąt Bożego N arodzenia  odby­
wają się różne g ry  ludowe ; ko lędn icy  z kozą obchodzą chaty, 
śp iewając pieśni stosowne. Zapusty  posiadają też w łasne  obrzędy 
jak  i święta W ie lk an o cn e  ; p ieśni odnośne są bardzo rozpowsze­
chnione ; w nich św. Jerzy  i Mikołaj w ystępują  n iem al w cha­
rak te rze  dobrych  gospodarzy b ia łorusk ich  ; pew na  pieśń nazyw a 
św. Jerzego  „bożym k luczn ik iem “. W ia ra  w rosę świętojerską 
je s t  pow szechna; m a ona posiadać własności cudow ne. O bchód 
dnia św. M ikołaja  (9 maja) nazyw a się „M ikolszczynoj“ ; uprzednio 
ca ła  wieś obchodziła  ją  .ucztą uroczystą  w polu, dziś obchodzą ją 
ty lko  pas tuchy  i woźnicy.

Sobótk i czyli święto K u p a ły  zachow ały  bardzo  dużo prze­
żytków  przeszłości zamierzchłej; z dniem tym  związane są liczne 
w ierzenia ludowe : paproć  kwitnie, sk a rb y  „palą s ię“, czarownice 
odbierają mleko krow om  itd. i td  Sobó tk i są świętem  ognia. Ich  
obchód rozpoczyna się śpiewem  pieśni n ą  cześć słońca, potem  
następuje  sk ak an ie  przez ogień  rozpalony, dalej różne g ry  i za­
baw y, oraz śp iew y stosowne. Jed n a  z p iosnek b iałorusk ich , w sk a ­
zując na  dawniejsze znaczenie tego  obchodu jako św ięta  miłości, 
tak  mówi o kobiecie :

„Druźoczkam n. ad n u  noczku,
A  sużańka na uwieś w ie k “.

In n a  znowa opow iada o tern, jak  b ra t  ożenił się z siostrą 
i o tem, ja k  zamienili się m ałżonkow ie w bra tk i .  G dy  ognie do­
pa lą  się, wówczas ch łopcy  rzucają się i chw yta ją  dziewczęta.

’) „Jechała kolada po ładu, rozsypała koladu“.



— 215 —

Pow staje  zamieszanie: oblubieniec odbija swoją oblubienicę, jeżeli 
w y b ra ła  ona innego ; wielbiciele jednej dziewczyny zaczynają s p ie ­
rać  się o nią ; dziewczęta w yryw ają  się z rą k  tych  chłopców, którzy 
im nie podobają  się ; inne pary  szczęśliwsze s ta ra ją  się czem 
prędzej u k ry ć  się w życie... Nareszcie kończy się wszystko ; p a ry  
rozchodzą się, b y  razem w życie spędzić noc aż do wschodu 
słońca (str. 120). A u to r  jed n ak  dodaje, że d z i ś  jes t  to już tylko 
obrzęd, przeżytek  daw nego święta miłości, w k tó ry m  należy w i­
dzieć ślady pierwotnej luźności stosunków płciowych.

Na Białej R u s i  lud praw ie  nie zna nazw y święta N a ­
rodzenia M aryi P a n n y ;  w powiecie Borysow skim  nosi ono n a ­
zwę „Bohacza“ z powodu obrzędu, tak  zw anego; w innych 
miejscowościach obchód ów odbyw a się w dnie inne, ale zawsze 
w jesieni wczesnej. „Bohacz“ albo „B ohatce“ — to plecionka, 
pe łn a  żyta, do k tó rego  w suw a się świeczka woskowa. Żyto to 
pochodzi z p ierwszego snopu zżętego. „B ohacz“ stawia się zawsze 
pod obrazam i świętych. G dy przyjedzie duchow ny praw osław ny, 
wówczas odpraw ia  się nabożeństwo kró tk ie  i „Bohacz“ poświęca 
się ; potem  obnoszą go z kolei po w szystkich chatach ; towarzyszy 
mu duchowny. K ró tk ie  nabożeństwo odbyw a się na dziedzińcach ; 
„B ohacz“ ustaw ia  się przytem na stole, zasłanym obrusem  czy­
stym. Częstują go zbożem, k tó re  zabiera potem duchowny. „B o ­
hacz“ też wnosi się w środek  stada, zebranego z całej wsi ; p o ­
tem odnoszą go do chaty, staw iają  w kącie  honorow ym  i pozo­
stawiają aż do roku  przyszłego. Uczta, bardzo często wspólna, 
kończy ten  obchód cały.

R ozdzia ł  5-ty au tor poświęca uosobieniu złego, 6-ty zaś — 
wspólnikom siły nieczystej. W cieleniem , uosobieniem złego jes t  
dyabe ł  ; posiada on w y g ląd  sa ty ra  z dodatkiem  ogona krowiego. 
D yab li  byw ają  więksi i mniejsi, pomiędzy nimi dużo jes t  g a rb a ­
tych, krzywych, ku law ych itd ; tę okoliczność lud t łómaczy sk u t­
kam i przegranej walki z aniołami. D y ab e ł  najgłówniejszy, ich 
wódz, został zaku ty  przez aniołów w łańcuchy  i zam knię ty  w górze 
kamiennej. Grzechy i n ieprawości ludzkie toczą je jak  rdza, ale 
corocznie na  W ie lkanoc  odnawiają się one. Trzęsienie ziemi .— 
to sku tek  rozpaczliwych ruchów  d yab ła  uwięzionego. D yab li  n ie ­
k iedy  nawięzują stosunki miłosne z kobietam i ; dzieci ich —• to 
po tw ory . S ą  też dyabli, dyablice i dyablę ta .  D y ab e ł  jest źródłem 
złego; podaję tu podanie  odnośne, bardzo rozpow szechnione: 
;,na począ tku  woda p o k ry w ała  ziemię. B óg  rozkazał dyabłu  za ­
nurzyć się i z sam ego dna dostać garść  ziemi. D y a b e ł  spuścił 
się n a  dno, n ab ra ł  garść ziemi, ale nie w szystką  o d d a ł  Bogu,
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albowiem część schował w gębie. B óg  wziął w ręce garść  ziemi, 
pobłogosław ił  ją i rzucił na  wodę — i z iem ia zaczęła rosnąć, 
rozszerzać się i pok ryw ać  wodę g ład k ą  i rów ną warstw ą jak  bo- 
jowisko ; ale zaczęła rosnąć też ziemia, k tó rą  dyabe ł miał w gę­
bie, zaczęła mu rozdzierać ją. D y a b e ł  wijąc się z bolu, zaczął t a ­
rzać się ¡зо ziemi i w ypluw ać ją. D ługo  ta rza ł  się on i p lu ł;  d la ­
tego powierzchnia ziemi s ta ła  się górzys tą ,  a w n iek tó rych  miej­
scach naw et zatruła  się śliną dyabelską . W sk u tek  tego, g d y  P a n  
B óg przygotow ując ziemię d la  człowieka, posiał żyto, p sze n ic ę  
jęczmień, proso i t raw y  lekarskie, w n iek tó rych  miejscach w yros ły  
perz, lebioda, blekot, cierń i w szystkie  inne rośliny  szkodliwe. 
P o tem  B ó g  stw orzył zwierzęta pożyteczne: konie, k row y, owce, 
psy... ale n iek tó re  z nich nie umiejąc odróżnić t raw y  pożyteczne 
od szkodliwych, najadły  się ostatnich i zamieniły  się w wilki, 
rosomaki, niedźwiedzie i inne zwierzęta szkodliwe. T rw ało  to do ­
póty, dopóki zw ierzęta  nie nauczy ły  się rozróżniać t raw y  poży­
teczne i jadowite. Zlepił B ó g  z g liny  Człowieka, tchnął nań  i czło­
wiek zaruszał się, ożył. D y ab e ł  widział to wszystko ; w ybra ł  
chwilę, g d y  człowiek spał, tchnął nań  —- i „osiedlił się w Czło­
wieku duch zły i człowiek o trzym ał skłonność do z łeg o “. To n a ­
der cha rak terys tyczne  podanie zapisanem  zostało w miasteczku 
Chołopieniczach (pow. B orysow ski gub. Mińska).

W spóln ic tw o  z dyabłem  czyli siłą n ieczystą  lud białoruski 
uznaje za mądrość wyższą ; w spólnicy noszą nazw y różne : wiedż- 
mak, wiedźma, w owkołak, czarownik, znachar i t. d Znachor 
i znachorka cieszą się pew nem  uznaniem, albowiem korzysta ją  
ze swej mądrości n a  korzyść ludzką. Is tn ieją  wyłączne form y 
czarownictwa, zastosow ane do profesyi poszczególnych np. mły- 
narstw a, leśn ic tw a i t. d. M łynarz G rzegorz Porecki (miasteczko 
Chołopienicze) sk łada ł  corocznie ofiarę „w odziannikow i"  ; leśnicy 
dotąd sk ładają  ofiary , ,lasowikowi“ , myśliw i zamawiają b roń  itd. 
Czarownicy praw dziw i muszą zawrzeć przym ierze  z dyabłem , 
sprzedaw szy  mu swoją duszę ; trzeba na  krzyżujących się drogach 
przywiązać do k rzyża  hostyę i wystrzelić w  nią. L ud  wierzy, że 
s trzelający widzi wówczas C hrystusa  ukrzyżow anego. W o w k o ła k  
to człowiek, k tó ry  zamienił się w wilka, bardzo niebezpiecznego. 
W iedźm y, to zwykle kochanice d y ab ła ;  szkodzą one ludziom. 
W ia ra  w nie jes t  powszechna. Istnieją też jeszcze wróżbitki, p rze ­
powiadające przyszłość, oraz znachorki i t łómaczki snów. Zna- 
chorki trudn ią  się przew ażnie leczeniem. M edycyna  ludowa b ia ­
łoruska jest w zarysach  ogólnych  bardzo podobna  do innych; 
bardzo ważną w niej rolę g'ra zamaw ianie oraz upodobnienie, np.
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jęczmień na oku leczą kłuciem ziarnem jęczmiennem. Przyczyny 
chorób bywają ró żn e . . Najczęściej sp raw cą ich jest dyabeł, k tóry  
albo przenika  w ciało ludzkie podczas snu, albo otacza je p o ­
w łoką  niewidomą, co wywołuje bole i gorączkę ; byw a też, że 
„poruszenie duszy“ wywołuje cierpienie, albowiem wówczas znaj­
duje się ona w miejscu niewłaściwem. Dusza może c z a s o w o  
opuścić c ia ło ;  w ten sposób lud tłóm aczy omdlenie i inne formy 
u tra ty  samowiedzy. Choroby nerwowe leczą się przeważnie zama­
wianiem  tudzież wylewaniem i w ym ierzaniem ; urok polski nazywa 
się „su ro ć“ albo „podziw“ ; można go nasłać. Istnieje dotąd wiara 
w osobną chorobę zwaną „ścień“ ; jej rys charak terystyczny  — 
to u t ra ta  własnego cienia a nabycie obcego, k tóry  nasyła albo 
d yabe ł albo jego wspólnicy, posiadający w zapasie dużo cieniów 
ludzkich. Nie tak  dawno jeszcze, by  ochronić się od „m oru1 (epi­
demii), postępow ano tak  : do sochy zaprzęgały się młode dziew­
czyny, zupełnie nagie i w towarzystw ie starszych kobiet, nagich, 
ale zaopatrzonych w rozmaite instrum enty  brzęczące, p rzeprow a­
dzały brózdę około wsi wśród nocy głębokiej ; celem towarzyszą­
cych  krzyków  jest przelęknienie „morowoj p an n y “. W  tym ob­
rzędzie mężczyźni nie mog'ą uczestniczyć ; spo tkanych  kobiety  
bez miłosierdzia biją. Rozum ie się — czarowanie ,,na śmierć“ , 
„w yjm ow anie sladu“, „załamywanie załomów w życie“ i t. d. spo­
ty k a  się dość często. Zna lud też „lubiźniaki“ t. j. środki zape­
wniające miłość osoby płci innej ; najlepszy — to dwie kostki 
nietoperza, któremi trzeba dotknąć się do osoby pożądanej. Można 
też miłość m ałżeńską zniweczyć; trzeba tylko przed młodem m ał­
żeństwem, wracającem ze ślubu, rozbić garnek. Jeśli panna młoda 
nie pragnie  mieć dzieci, to w czasie ślubu w zanadrzu winna 
mieć zamek zamknięty, k tó ry  należy potem położyć pod poduszkę.

Rozum ie się — nie w yczerpałem  treści omawianej książki, 
mimo to jednak  moje sprawozdanie przekroczyło granice n a k re ­
ślone. Pomim o wielu usterek, książka p. A. Bohdanowicza w artą 
jest przestudyowania sumiennego. Jan Witort.

D zw onki g lin ian e  i s iek ierk i drew niane z k ierm aszów  k rakow sk ich ,
(Z ta b l ic ą  H togra fowaną).

P ierw szym  na wiosnę kiermaszem, na k tó ry  dążą K r a k o ­
wianie, jest odpust na pólwsiu Zwierzyńcu, przytykającem do K ra ­
kowa. Odpust ten nazyw a się „E m aus“, na  k tóry  udaje się lu ­
dność tak  wiejska, ja k  miejska, ażeby tam wysłuchawszy nabo-


